
W obliczu wielkich wvdarzeñ
Przed niewielu miesiącami "rtykule wstępnym 

I-go nr. „Panslav ii“ jakgdyby wie m duchem owia­
ny, pisał je j wydawca o konieczno^ * największego 
zbliżenia z R osją Sowiecką. I  oto iu, ' c dotychczas 
było snem, stało  się faktem . Jeszcze parę  miesięcy 
wstecz część prasy  polskiej p rzy ję ła  a rty k u ł ten z s a r ­
kazmem, a dziś pisze się o tern całe kolumny. F aktem  
jest, że. Polska prizejąwszy nareszcie in icjatyw ę w swo­
je ręce w polityce zagranicznej, nieoglądając się na 
niezdecydowaną sojuszniczkę F rancję, dokonała paru  
posunięć, k tóre śmiało nazwać można genjalnem i. I  oto 
choć nie mówi się o tern zbyt głośno, form uje się fron t 
Słowiańszczyzny z Polską i Sowietam i na czele, prze­
ciwko zaborczej kam panji Niemiec, »brojących się na

gwałt do rozpraw y ze światem. Wolno rodzi się blok 
narodów słowiańskich, powstaje nowa siła, k tó ra  nada 
ton polityce św iata i wieje w jego żyły strum ień  ożyw­
czej siły. „Panslav ia“ pierwsza z pism  polskich śmiało 
i zdecydowanie wysunęła koncepcję połączenia się z Ro­
s ją  Sowiecką, bez k tórej nie podobna wyobrazić sobie 
Słowiańszczyizny. W staje  więc przed nam i idea wielka 
przyobleka się w ciało, przybiera kształt realny. 
A wszystko stało  się za spraw ą Polski, k tóra zrozumiaw­
szy, że liczyć może i musi li tylko n a  siebie, rozpoczęła 
swą pracę, k tóra już dziś w zaran iu  aaczyna wydawać 
owoce. Polska pierwsza podpisuje pakt nieagresji 
z Sowietam i — jej wzorem idą F rancja , Rum un ja  
i związane z niemi k ra je  Małej E ntenty. Polska odgry-

wa, nie dosyć jeszcze znaną a nawet rozm yślnie prze­
milczaną, rolę w uznaniu Sowietów przez S tany Zjedno­
czone. Polska wreszcie decyduje się na rozmowy ber­
lińskie o wzajemnem wyrzeczeniu się ag resji z bronią 
w ręku, a dopiero po niej F ran c ja  decyduje się na p re ­
lim inar ja  analogicznego kroku. Zdumiona i zaskoczo­
na i jak  zawsze wciąż niezdecydowana.

uoraz bliższe stosunki z Czechosłowacją, Jugosła- 
w ją i nieznaną praw ie zupełnie B u ig arją  pogodzenie 
i zrównoważenie polityki tych krajów  z po lityką So­
wietów i z polityką naszą, oto najbliższe zadania Polski. 
Niedalekim  jest już fakt, o k tórym  przed wiekiem śnił 
wieszcz narodu Mickiewicz, fak t powstania Wielkiej 
Słowiańszczyzny, k tóra zdecydow' odbierze berło

władcze z rąk  narodów nieum iejących niem władać 
i prowadzić św iat zmęczony k ą  nowej erze prawdziwe­
go Pokoju, o jak im  śnił fanatyk  pacyfizm u A ristides 
Briand. W naturze słowiańskiej za w yjątkiem  może 
Rosjan, niektórych odłamów nie leży zaborczość n i p ra ­
gnienie wojen. Raczej p raca  w Pokoju, lecz zawsze 
czujnie na straży swoich praw. Nie odbierać komuś 
co jest jego własnością, lecz bronić słuszności swej, bro­
nić swych gran ic winien dziś człowiek. W ojna, choć 
z przyczyn ściśle biologicznych, jest właściwością n a tu ­
ry  ludzkiej, winna być w m iarę możności elim inowaną 
ze św iata, być koniecznością ostatnią i rozpaczliwą. Mo­
że kiedyś, gdy w naturze ludzkiej dokona się dzidki kul­
turze i cywilizacji gruntow na przem iana, może wojną



zniknie z powierzchni ziemi, lecz dziś jest jeszcze zbyt 
głęboko zakorzeniana we krwi narodów, można ją  ty l­
ko odsuwać nie mogąc usunąć.

W szystko pędzi w zawrotnym  wirze w przyszłość 
ciemniejszą, niźli kiedykolwiek. Co będzie? — pytanie 
to wciąż dręczy człowieka zmęczonego szaleńczym ta ń ­
cem wypadków, R az po raz z chm ur b łyskają  ognie 
piorunów  i huczy grzmot nadciągającej nawałnicy. 
Ale z poza ciemności błyszczy coraz jaśn iej idea S ło­
wiańszczyzny, tej prawdziwej i faktycznej ostoi świata. 
Jeśli narody słowiańskie, nie zdołają nadać wypadkom 
właściwego toku, nikt wiecej nie zdoła tego uczynić 
i św iat zaleje znowu pożoga wojen i śm ierci. Krzepić 
wiec należy te idee tak  wielką i wzniosłą należy, a ludzi 
je j służących nie niszczyć, lecz pom agać im należy. 
Słusznem jest, że dziś w narodzie naszym  budzi sie wol­
no chęć napraw ienia stosunków, lecz trzeba jeszcze 
wielkiego wysiłku, aby usunąć nareszcie tych, którzy 
podszywając sie pod miano uczciwości, w kręcają sie na 
stanow iska odpowiedzialne, w ykorzystując je d la  celów 
ściśle osobistych, niezem nie związanych z dobrem in te­
resów publicznych i jakąkolw iek m oralnością, czy ideą. 
Trzeba wykorzenić chwasty, trzeba usunąć kanał je, to 
jedno z wielkich zadań, to wstęp do pracy dla dobra 
Ojczyzny, tern wiece j dziś, gdy stajem y w obliczy wiel­
kich wydarzeń, które w strząsną światem.

Dr. K. W.

In fo rm a to r  d la  p rzejezd n y ch  
do P o z n a n ia

P rzybyw ający do grodu P rzem ysław a pam iętać 
winni o w spaniałej katedrze, ratuszu, muzeach. -Nie 
brak im bedzie również rozrywek kulturalnych. Czeka 
na nich Teatr Polski w ogrodzie Potockiego, prowadzo-

ny przez dyr. R. Boelkego i M. Piotrowskiego. Teatr 
Nowy, Dąbrowskiego 8 pod sprężystą dyr. M. Bukow­
skiego. Teatr Wielki, Opera i Operetka, dyr. Z. Lało- 
szewski. Na placu Wolności wabi ich przepiękne kino 
Słońce, ogniam i reklam  i ty tu łam i fascynujących fil­
mów, przy ul. R atajczaka Apollo i Metropolis, dające 
napraw dę obrazy o wielkiej wartości. Wreszcie w dziel­
nicy Łazarz miłe kino Wilsona. Znajdą również cukier- 

I nię Dońskiego, F red ry  12, Eplanadę na pl. Wolności 
| i Adrię pałacyk piękny i m iły i a trakcy jny .

W  o b ro n ie  P ra w d y
Niezadługo dowie się społeczeństwo o krzyw­

dzie wyrządzonej p. J. Nałęcz-Korzeniowskiemu, 
wydawcy „Panslavii“. Proces, jaki odbędzie się, 
stanie się wielką rehabilitacją człowieka, którego 
niepoczytalne jednostki, poszukujące na nim zem­
sty z całą świadomością oczerniły, by w ten sposób 
„honorowy“ zemścić się za to, że ośmielił się mó­
wić prawdę. Jest to zresztą w dzisiejszych czasach 
jedna z tych spraw, jakich wiele jest na porządku 
dziennym. Szkaluje się człowieka, stara się zabić 
go w opinji, jeśli tylko staje się niewygodnym ko­
muś, jeśli mówi prawdę. Sprawa stara jak świat 
„kto walczy w imię prawdy musi cierpieć, lecz 
zwycięża zawsze; bowiem prawda jest silą wobec 
której pęka oręż szatana“. Dziś, gdy w ręku na­
sz em znajdują się dowody bezwzględnej niewinno­
ści p. J. N. K„ dziś wykażemy, jak to oszczerstwo 
rzucone na niego w celu uśmiercenia go w opinji,

zabije oszczerców. Nie wolno nikomu bezkarnie 
szastać honorem i dobrem imieniem człowieka. To 
się mści strasznie na tych, którzy walczą bronią 
tak podłą, tak niegodną ludzi, pretendujących do 
miana inte! i gen tych, jak oszczerstwo. Pogarda oto 
odpowiedź dla nich. Dziś w przededniu rehabili­
tacji p. J. N. K. cieszymy się, że możemy pierwsi 
donieść opinji, że był zawsze człowiekiem honoru 
i na sumieniu jego nie spoczęła żadna plama. Ma­
my nadziej ę, że oszczerców jego dosięgnie zasłużo­
na kara i pogarda zdrowo myślącego społeczeń­
stwa. Pan J. N. K. dalej będzie prowadzi! swoje 
pismo, służy bowiem idei wielkiej i świętej. Nie 
odstraszą go żadne ataki, nie zwrócą z raz obranej 
droigi tchórzliwe ostrzeżenia ludzi różnorakiego au­
toramentu. „Panslavia“ rediviva „Panslavia“ 
istnieć będzie dla dobra Ojczyzny, dla idei Słowiań­
szczyzny. Dr. K. W.



Do mej dziewczyny.
Pani T. Z. poświęcam

Daj mi twą dłoń,
Pójdziemy na słońce.
To nic nie szkodzi, że drażniące 
Promienie palą ciało 
Chodź! daj mi twą dłoń 
Pójdziemy w słońca toń 
radośnie i śmiało

Oto nasz dzień!
Nie strójmy się molowo
To nic nie szkodzi że chwilowo
Ślepi nas falą krasną....
Chodź! oto nasz dzień....
Pójdziemy potem w cień....
Odpocząć z duszą Jasną!

J. N. Korzeniowski.

P o św ię ce n ie  p ortu  w Ci il y ni
Radosna nowina. Pierwszy etap pracy ukoń­

czony. Port gdyński został poświęcony, a tem sa­
mem zakończył się okres pierwszych chwil pracy. 
Za nimi dalsze a w nich przyszłośc i wielkość Pol­
ski. Gdynia to port nietylko samej Polski, to ser­
ce i tętno słowiańszczyzny.

Oto piękne słowa jednego z najwybitniejszych 
członków naszego społeczeństwa.

Prawem naczelnem — dobro Państwa!
Nie „oknem na świat“ powinna być Gdynia, 

lecz wielkiemi wrotami, przyjmującymi obcych 
i ich bogactwa i umożliwia jąeemi wyjście w świat 
nam i naszym wytworotm. Dziś już polskie lin je 
przyjmują ładunki z Helsinki do Havru.

Musimy wytężyć siły, aby w najbliższym cza­
sie już polskie sieci przybrzeżnej żeglugi handlo­
wej ogarnęły całą Europę wraz z północnettn po- 
brzeżem Afryki w brzmieniu śródziemno - mor- 
skiein. To czas najbliższy!

F. L i p i ń s k i  
Poseł na Sejm

Wiceprezes Rady Wojewódzkiej BBWR 
w Poznaniu.

Dookoła ekranu
Sezon w pełni. Dyrekcje kin prześeigując się wza­

jemnie, aby tylko dać publice możliwie najlepsze obra­
zy. K ino Słońce, przyznać tu  trzeba, czasami wykazuje 
luk i pewne, ale daje również obrazy wielkie, jak  słynna 
Kawalkada. Bardzo dobrze się stało, że dyr. Nowomiej- 
ski wskrzesza niezapom niane wieczory po 11-tej, które 
taką serdecznością cieszą sie u naszej publiczności, da­
jąc na początek niezrównany chór Dana. W ieczory te 
są izawsze artystycznem  événem ents i cieszą sie zasłu­
żoną opinją. Kino Apollo i Mięt repolis rozwinęło nie­
bywałą energje a obrazy są jeden po drugim  świetne. 
Dosyć wspomnieć Ostania Carowa, King Konga, Poże­
gnanie z bronią, ostatnio Pieśń nad Pieśniami. Popro 
stu  zdaje sie, że dyr. kin wzięła sobie za zadanie, darze­
nie publiczności li tylko film am i o najwyższym  pozio­
mie artystycznym . Nic wiec dziwnego, że k ina stale są 
przepełnione. Dziwnie tylko, nie m ają k ina te szeze-

ścia do obrazów polskich. O statnio g rany  Szpieg w 
Masce był sm ętną ram otą, niesmaczną, źle pom yślaną 
i fa ta ln ie  wykonaną. Ja k  przypuszczam y Dyr. Dyr. kin 
Słońca, Apollo i Metropolis zapow iadają szereg dalszych
rew elacyjnych filmów. A wiec czekamy. (sz)

O powstanie Stów. Polsko-Bułgarskiego 
i Polsko-Sowieckiego.

Stowarzyszenia pod terni nazwami zawiązują 
•się już na terenie Poznania. Są one koniecznością 
nakazem chwili. Społeczeństwo poznańskie po­
winno o krajach tych wiedzieć jak najwięcej, a do­
wie się najlepiej, utrzymując z niemi kontakt bez­
pośredni, przez te stowarzyszenia. Powstają już, 
zapisujcie się na członków. Zgłaszajcie swoje przy­
stąpienie do naszej redakcji ul. Bukowska 1 m. 12, 
względnie Aleje Marcinkowskiego 25 nawprost. 
Członkowie stowarzyszeń korzystać będą z wielu 
ulg i przywilejów, jak również przyjemności. A 
zatem wpisujcie się na członków.

Donosimy naszym Szanownym Czytelnikom 
i Sympatykom, że „Pansłavia“ rusza w dalszą dro­
gę na dalszą walkę o ideę Słowiańszczyzny, i że naj­
bliższy numer jaki się ukaże w zwiększonej objęto­
ści i nakładzie, poświęcony będzie nauce, polityce, 
literautrze i sztuce Sowietów. Pozatdm donosimy, 
iż udało się nam pozyskać współpracę świetnych 
publicystów słowiańskich, z którymi zapoznamy na­
szych Czytelników.

Żądajcie numerów okazowych pod adres: „Pansla- 
yia“, Poznań, Bukowska 1 m. 12.

Popierajcie jedyne w Polsce pismo 
poświęcone sprawom słowiańskim. 

Nakładem Wydawnictwa „Panslavia“ 
Nakład 30.000 tys.

Książki nadesłane do Redakcji.
Włodzimierz Bielski: Oto Prusy.
Henryk Ułaszyn, prof. U. P.: Zasięgi klerykalizmu. 
Ignacy Hanus: Desatero a Pomori.



Gumowniami D rukarn i Lotniczej w Poznaniu.


